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W alka z lichw ą i drożyzną.
i -ii ChfzeŚć. Nar’ Słf ‘ Pracy w tej dziedzinie ważnych 
kilka podjęło kroków. Już w mowie swej 4 maja 
ks, poseł A dam ski wskazał na szerzącą się obecnie 
lichwę pieniężną 1 idące za tem n:ebezpieczeństwo bez­
robocia i większej jeszcze drożyzny.

Obecnie Chrz. Nar. Stron. Pracy wniosło do laski 
marszałkowskiej interpelację, które w dosłownem po- 
dajemy brzmieniu :

S ó j? 3̂ 3 wyborcza P°lska jest pomyślana
S io  v , obok systemu proporcjonalności. 
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eciwko parfstwu. Całe spo- 
1 nję'^skonale sprawę z tej pod- 
^*istnj0C dopńścić'do tego, aby

Interpelacja do Pana M in is tra  S karbu
posła ks. Adamskiego i tow z Narodowo-Chrzęść. Klubu 
Robotniczego w  spraw ie  d rożyzny pieniężnej 

i braku znaków obiegowych. 
Nadzwyczajna drożyzna pieniężna obecnej chwili 

ma swe źródło przedewszystkiem w braku pieniężnych 
znaków obiegowych. PoiSKa rozporządza obecnie 
dwunastą tylko częścią znaków obiegowych, które istniały 
na z-emiach polskich przed wojną. Skutki braku zna 
ków obiegowych są zastraszające i grożą katastrofą 
ekonomiczną — mianowicie:

a) lichwa pieniężna doszła do niebywałych rozmia­
rów. Opłaty pożyczek wynoszące 10 proc, miesięcznie, 
a zatem 12 proc, rocznie, nie naieżą do rzadkości. 
Lichwie tej zaradzić można jedynie przez wprowadzenie 
w obieg dostatecznej liczby pieniędzy;

b) banki niezdolne do udzielania kredvtów dla 
braku gotówki;

c) przemysł i handel dla braku gotówki i kredytów 
ścieśniają swą działalność z konieczności w  chwili 
w której stan waluty polskiej wymaga koniecznie 
eksportu 1 silnej pracy przemysłu i handlu, oraz w dobie 
w której zwiększenie produkcji i eksportu jest msżliwem;

d) kupiectwo zbożowe, spółdzielcze i prywatne 
bez dostatecznych kredytów nie zdoła zakupić przy­
szłego żniwa, przez co zarówno drożyzna się wzmoże 
ak i trudności aprowizacji kraju;

_ e) brak kapitałów obrotowych przy zupełnej pew­
ności 1 wielkich wartościach wewnętrznych przemysłu 
1 handlu polskiego powoduje upadłość i wyzbywanie 
się cennych przedsiębiorstw po nadmiernie niskich 
cenach w ręce nabywców zagranicznych.

Polsce grozi przejście w ręce obce bardzo cennych 
1 wartościowych dla Polski przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych, jeśli w najkrótszym czasie nie 
zapobiegnie niebezpieczeństwu ułatwiony znacznie kre­
dyt 1 znaczne powiększenie ilości obiegowych znaków:

f) Zastój w przemyśle i handlu grozi wywołaniem 
nowej fali bezrobocia osłabiającego kraj.

Zwracamy uwagę na to, że wyniki obrad finan­
sowej komisji genueńskiej potwierdziły wyrażone 
w mowie z dnia 4 maja zapatrywanie interpelenta — 
ze puszczenie w obieg dostatecznej ilości znaków obie­
gowych, dostosowanych do rzeczywistego stanu waluty 
w celu ułatwienia gospodarczych czynności kraju nie 
powiększa inflacji. 1
h ł AW ° b,eC upada obawa> iz Powiększenie kre­
dytów 1 ilości znaków obiegowych powiększy inflacie 
1 przyczyni się w oczach zagranicy do osłabienia wa­
luty polskiej.

Wobec tego zapytujemy Pana Ministra Skarbu:
. ?• Pzy ’ Jak‘e kroki zamierza poczynić celem usu­

nięcia oraku znaków obiegowych i związanej z nim 
ich wy pieniężnej.

2. Czy w najbliższym czasie będzie mógł handlowi 
przemysłowi polskiemu ząpewnić kiedy ty w dosta­

tecznej do należytego funkcjonowania wysokości. 
In te rpe lan t.

Ks. St. Adamski, L. Czerniewski (podpisy inne).
W arszawa, dnia 19 maja 1922 r.

, M jnistęr. ,Skarb« Michalski z którym poseł 
ks. Adamski kilkakrotnie konferował — odnosi sie 
przychylnie do sprawy, uznając słuszność wywodów 
interpelanta. Tak samo prezes P. K. K. P.

Minister zamierza odpowiedzieć na interpelacie

ludu *» Aofcg î <udbf

Cena ogłoszeń: wiersz nonparelowy jednotomowy .5 n 
żałobne i dla poszukujących pracy 20 M „ 

Reklamy w dziale redakcyjnym 75 mk. za wiersz, przeć 
tekstem 100 mk. za wiersz. Na ogłoszenia ponad 10 razi 

się powtarzające, odpowiedni rabat.

Rok IX.

Co na to powiedzą zwolennicy monopolu?
W  Sejmie została wniesiona przez posła Czesława 

Meissnera oraz Czerniewskiego i towarzyszy ze Związku 
Lud.-Narcdowego i Chrześcijańskiej Demokracji inter­
pelacja w sprawie nadużyć Gen. Dyrekcji monopolu 
tytoniowego.

Interpelacja ta brzmi: Powiadomiono nas, że we 
wtorek wieczorem prokuratura państwowa w Warszawie 
otrzymała zeznania Sandora Baiinta, dyrektora spółki 
akcyjnej towarów tytoniowych w Budapeszcie, byłego 
wspólnika firmy tytoniowej Rudolf Helberger, Rohschach 
w Szwajcarji. Balint donosi, że dokonano przez ge­
neralną dyrekcję monopolu zakupu 110 kg. tytoniu za 
cenę 13 i pól franków szwajcarskich za kilogram.

Gen. dyrekcja pierwotnie odrzuciła ofertę, później 
dopiero z innej strony otrzymała oferty na lepsze ty­
tonie po cenach o dwa franki za kilogram niższe, 
przyczem tę drugą propozycję później odrzuciła, przyj­
mując pierwszą tem samem ze stratą państwa.

Już z tego widać, że w podobny sposób zawarta 
transakcja polega na nadużyciu, mimo to śledztwa nie 
wytoczono, ani również procesu o oszczerstwo prze­
ciwko autorowi memorjału

Przyczyny, dla których zawarto niekorzystną umowę, 
podlegają wedle zeznania Baiinta na przekupieniu na­
stępujących osób:

Wicemin. skarbu p. Mikuleckiego, b. dyrektora 
banku, Marjana Bilińskiego (brata Leona Bilińskiego 
b. ministra, przyp. red) b. dyrektora monopolu Karola 
oeeligera (uwolnionego przez sąd, pomimo popełnio­
negoweregu nadużyć), gener. sekretarza dyrekcji mon. 
Fideljusaier2lSkle^ °  ° r3Z b’ urz^dnika tei ze ńy^kc ji

Zeznanie Baiinta legalizowane notarjalnie w Wie­
dniu, stwierdza, że Heiberger przy interwencji Marja.sa 
DiitnsKiego przekupił następujące osoby:

1) Wicem. Mikuisckiego, 2) Dr Óeeligera. P B - 
o "S™ otrzyipal za swoją interwencję 250.000 marek.
* ■ Mikulecki dostał 500,000 marek do podziału z Seeli- 
gierem, przyczem nie jest wiadomo Balintowi, czy M i­
kulecki podzielił się tą sumą z Seeligerem. czy też 
uzysk3ł od niego zatwierdzenie owej oferty dzięki 
swemu stanowisku. Następnie Heiberga przekupi) Na- 
pieralskiego i Fideljusa, wypłacając im większe kwoty.

Interpelanci zwracają się do ministra „karbu z za­
pytaniem: J) Czy znane mu są powyżej przytoczone 
3Kty, 2) czy jest skłonny wytoczyć wyżej wymienio­

nym osobom śledztwo; 3) czy jest skłonny podać do 
wiadomości akta w  wyżej wspomnianej sprawie ?

.. sprawie naszych inwalidów.
Niepodległość Państwa naszego ocalała w  czasie 

wojny dzięki obfitemu datkowi krw i polskich żoł­
nierzy, dzięki niejednemi bohaterskiemu życiu, złożonemu 
otiarme na polu chwały, dzięki niejednej dotkliwej 
ranie, pozostawiającej ślady na całe życie, w postaci 
mniej lub więcej ciężkiego kalectwa.

Żołnierzom naszym zawdzięczać możemy to, że 
dziś cieszymy się wolnością, że odbudowywać możemy 
gmach naszej państwowości, zrujnowanej przez z góra 
rtu laty, że swobodnie posługiwać się możemy naszą 
Jrogą mową ojczystą, że nie jesteśmy pruskimi, czy 
bolszewickimi niewolnikami, ale narodem, którego

tw.° ?8ruf “ Je na mapie Europy i z kiórem nawet 
nasi odwieczni wrogowie liczyć się muszą.

zastariowimy się nad olbrzymią wartością 
-.ynów , dokonanych w ostatniej wojnie przez naszych 

onców, to łatwo dojdziemy do wniosku, że żadne 
otiary, ani żadne wysiłki z naszej strony, powzięte 
w celu odwdzięczenia się naszym bohaterom nie będą 
dostateczną zapłatą za krew przelaną przez nich dla 
Ojczyzny, za rany i kalectwo. —

Stą j  dalszy wniosek, że ci, co wrócili z pola walki 
1 opuścili szeregi wojska, a szczególnie ci, co zmagajac 
się z wrogiem postradali zdrowie siły, a często zdol 
nosc do pracy, — cieszą sie miłością i nnieka «nnh>.
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Proste to rozumowanie, ale jakże ogromnie 
sprzeczne z rzeczywistością. Prawna, ze wielu z pośród 
naszych inwalidów, wdów i sierot po poległych, zna- 
laalo sobie pracę i zapewniło lepsze, czy też tylko po- 
stałeczne utrzymanie. Ale iluż jeszcze jest takich, 
kttrzy, czy to nie mogąc znaleźć zatrudnienia, czy nie 
posiadając wskutek braku zdrowia, zdolności do za­
robkowania, — zmagają ze straszną nędzą, która ciągle 
im w  oczy zagląda.

Słyszymy o dzieciach po poległych, które tracą 
wzrok wskutek złego odżywiania się, słyszymy o cho­
robach głodowych, które dziesiątkują naszych inwalidów, 
słyszymy jeszcze o wielu innych wypadkach, jakich 
straszny los nie szczędzi tym biedakom. Trudno nawet 
wymieniać wszystkie tego rodzaju fakty, gdyż przykre 
to zadanie i bolesne nad wszelki wyraz.

Niejeden z pośród czytelników, przeglądając n i­
niejsze, zgodzi się z nami, że taki stan omawianej 
sprawy jest nietylko anormalny, ale okropny 
do nieba wołający, lecz winy przypisze naszemi rzą­
dowi, który zaniedbuje tę sprawę i nie chce, czy też 
nie umie załatwić jej należycie.

Rozumowanie takie pozbawione jest jednak wszel­
kiej słuszności. Rząd polski o inwalidach, sierotach 
i wdowach po poległych pamięta i wypłaca im odpo­
wiednie renty. Pomoc rządu jednakże w wielu wy­
padkach wystarczyć nie może, jest za mała w stosunku 
do wszystkich, najkonieczniejszych potrzeb naszych 
inwalidów.

Podwyższyć rent inwalidzkich rząd nie jest w stanie, 
bo Państwo nasze, będąc w stanie organizowania i od­
budowywania się, zarówno po długoletniej niewoli, 
jak i po ostatniej wojnie, ma tysiące innych koniecznych 
poirzeb, które zaspokoić musi szkatuła państwowa. Je­
żeli weźmiemy przytem pcd uwagę walkę z przesileniem 
ekonomicznem, jakie przypadło dziś w udziale nietylko 
Polsce, ale i całej Europie, tern zrozumiemy, że rząd 
nasz nic więcej ponad to, co uczynił i czyni — nie 
może zrobić dla inwalidów i sierot po poległych.

Jakież więc wyjście ? —
Jedno tylko pozostaje, mianowicie — pomoc spo­

łeczeństwa.
Ale pomoc ta nie powinna i nie może być ani 

łaskawym giestem, ani też odruchem, podyktowanym 
przez uczucie charytatywne. Powinna być wyłącznie 
i jedynie zapłatą wielkiego długu, jaki zaciągnęło spo­
łeczeństwo u żołnierza, a obecnego inwalidy. Dług 
ten uiścić należy uczciwie, oddając na pokrycie go 
wszelkie usługi csobiste, jak również tak wysokie datki 
pieniężne na jakie stać każdego z nas.

Żołnierz — inwalida, służąc w szeregach armji 
narodowej, uczynił tarczę ze swej piersi i zasłaniał nią 
nietylko Państwo polskie, jako takie, bronił nietylko 
władz swych prawowitych, ale walczył też o każ^ą 
piędź ziemi, o każdy dom, dwór, pałac, o każdą chatę
polską. — , . . . . .

Jakąż nędzę i upodlenie znosić bysmy dzisiaj mu- 
sieli, gdyby nie oni — nasi obrońcy.

A więc pomagać im trzeba, pomagać natychmiast 
jak najwydatniej i najskuteczniej.

O tym w jaki sposób mamy to czynić, informuje 
nas dokładnie okólnik Oddziału 1 go f-w a  Pomocy

nwalidom Wojenn-m, drukowany ostitniemi czasy 
Drawie we wszystkich pismach województwa poznań­
skiego. Okólnik podaje do wiadomości, że T-w o Pom. 
nw Woj. powstało z dawnego Komitetu Pomocy Inw. 

Woj. Komitet ten przy wydatnym i pełnym poświę­
cenia pracy i współudziale inspektorów szkolnych, 
nauczycieli i funkcjonariuszy policji państwowej, zebrał 
w  ciągu kilku miesięcy dość znaczne sumy. Jednakże 
sumy te nie starczą na zorganizowanie należytej akcji 
jomocy inwalidom. Nie chcąc ograniczać się do wy­
dawania z zebranych sum jedynie doraźnych zapomóg, 
ttóre nie uregulują sprawy raz na zawsze, a tylko 
w najlepszym razie złagodzą biedę inwalidów na krótki 
przeciąg czasu, postanowił Komitet zbierać składki 
w dalszym ciągu — aż do sumy 1 miljarda marek, 
przyczem obmyślił na przyszłość bardzo szeroki i da­
leko idący plan pomocy ofiarom wojny.

W  celu zrealizowania tego planu, przekształcił się 
Komitet w T-wo Pomocy Inwalidom Wojennym, po­
zostałym po poległych i Weteranom z roku 1863 
i podzielił swą pracę między trzy oddziały.

Najważniejszą i najpilniejszą jest na razie praca 
Oddziału 1. który ma za zadanie propagandę i zbie­
ranie składek.

Aby akcję rozpowszechnić i zainteresować nią całe 
społeczeństwo województwa poznańskiego, organizuje 
Oddział I szy Komitety powiatowe pomocy inwalidom. 
Komitety takie już powstały piawie we wszystkich 
miastach powiatowych Wielkopolski. W  ich skład 
wchodzą Starostowie, inspektorzy szkolni, przedstawi­
ciele Związku Inwalidów, nauczycielstwa instytucji spo­
łecznych, samorządowych i państwowych oraz znani 
i posiadający ogólne zaufanie członkowie różnych sfer 
społeczeństwa.

Wobec takiego składu Komitetów, akcja ich nie 
napotka prawdopodobnie na znaczniejsze przeszkody 
i trudności. Jeśli więc wszystkie Komitety zabiorą się 
energicznie do pracy z własciwem zrozumieniem jej 
celu — zamierzony miljard marek zostanie zebrany 
w województwie w ciągu 2 —3 miesięcy.

Nie w ątiim y, że przedstawiciele różnych sfer spo­
łeczeństwa zgrupowani w powiatowych Komitetach 
wywiążą się z zadania jak najlepiej.

dwóch zdań ćfi do tego, źe wszelka dysI<llS fc 
polityczna wśród stronnictw o ideowym . 
w ideowy tylko rozegrać się winna sposoo 

Wobec stronnictwa zaś, któremu 
est obca, w którego szeregach szantaż P011" 

bliczna demoralizacja, ograbianie mienia 
krzywdzenie skarbu państwowego, jak !ny 

zdobywanie przywilej stanowych, z wyra2. t e  
dla innych klas-społeczeństwa, jest dozwoii ■ 
nem i wyłącznem „ideowem dążeniem" 
kich ludzi społeczeństwo, jego opin 1 r  
urzędowy przedstawiciel — prokurator -
może . . $ tt

Na tej tylko podstawie oceniać naiez*.
społeczeństwa poznańskiego wobec kong 
ców. Przybycie takich ludzi, którzy a u - .  
cyjskiemi metodami demoralizują społecz ,oj 
w haniebny sposób wyzyskują uizędy, oeCw narneuny spusuu wyz.y0n.uj4 u. <.^-7, 
ministrację państwową, bezkarnie J ^ a ^
publiczną — musialo szarpnąć całem SP n F 
jego sumieniem, zrozumieniem prawa i <a ‘ 
nym wstrętem do publicznego łajdactwa. «, 

Żleby było, gdyby wobec takiej gang 
___ „ ... nrlrlichu-zdrowego’ w społeczeństwie odruchu-

• • • • ' ' --■"•njO’ Z ,poczucie obywatelskiej godności, wzw0’  ;
0 1 /1  t l f  H  f l  1 P. O  >przeciw hańbie, zerwało się wołanie o r , . 

Czy ten stróż prawa i honoru narc®
swój obowiązek? Jeśli tak, w jakim znajd L

doi •.sunku troska jego o zadośćuczynienie “ 
rządu centralnego w sprawie „honoru ,
sowców? 7-ieg|lł i

Niech więc społeczeństwo gortiwoS/',Ljl
niech uczciwa prasa, niech najlepsi w KW, 
niech kraj cały, zdrowy, godny, zawoła- 
tora na winnychf

Mowa posła ks. Adamskiego
z Chrz.' Nar. Str. Pracy, wygłoszona w Sejmie w dniu 
18. 5. 22 r. v/ czasie dyskrsji nad projektem ustawy 

o monopolu tytoniowym.
Wstęp. — Hałasy lewicy. Przerwa. — Przeciwko często­
waniu posłów cygarami monopolowemi. Dziwne argu­
menty, niedokładna statystyka i nienaukowość p. Kędziora. 
— Smutne doświadczenie z monopolem austrjackim. 
Monopol a podatek. — Wymowne cyfry. — Robotnicy

a monopol.

!. .

I

0 prokuratora wołamy!
Otrzymaliśmy następujące pismo:
W  obozie witosowców krzykliwe podnoszą się

głosy, że policja poznańska „niepomogia*1 do przepro­
wadzenia zamierzeń i planów witosowców na terenie 
poznańskim- O policję wołali w Poznaniu, o policję 
wołają w Warszawie. O policję i o sądy wołają tacy, 
jak witosowiec Bryl, który w sali sejmowej podczas 
obrad udeTza innego posła w.Kłowe; O policję 1 O sądy 
wołają tacy jak Witosowie: Kowalczuk, który w san 
sejmowej podczas obrad rzuca przemawiającemu sę­
dziemu, prezesowi Najwyższej Izby Kontroli p. Zarnow- 
skiemu ohydne wyzwisko: „Szpicel‘1 lub tacy ludzie, 
jak witosowiec Szmigiel, który w Sejmie groził: „bę­
dziemy w?s rżnąć, lak w 46-tym roku, tylko z większą 
precyzją to wykonamy1

Tymczasem społeczeństwo stawia kwestję łączącą 
sę  z kongresem Piastowców wręcz odmiennie. Niema

Udzielam głosu posłowi księdzu AJam

Poniedziałek

Wtorek

KRONIKA
Kalendarz rzymsko-katoK ,

29-go maja Bonifacy pp- w-

30-go Ferdynand kr.

Środa 31-go ,„
Wschód słońcu '.> goaz.

„  „  0 »
• i O n

Aniela p., P e ^ !!0̂  %

3,49
3,48
3,47

Zachód

MIEJSCOWA.
— Uroczystość strzelecka. N*3 $ 

obchodzić będzie Bractwo strzeleckie 
zupełnie już pozbyło się wszelkich / e  
W drugi i trzeci dzień Zielonych s*<  
uroczystość poświęcenia sztandaru i 
nie do tarczy o godność króla kurK- 
czystości tej’ udział wezmą wszyscy 
miejscowi jak zamiejscowi, w P ^ o  
w mundurach. Na uroczystość tę 
orkiestrę 73 pułku piechoty, kióra, P u > 
uświetnienia całego obchodu. PorZl ;$ 
ustalony został mniej więcej następj*l‘*’.l- r

Dnia 5 czerwca msza św. i P0ŚW‘\ 4  
udział Bractwa ze sztandarem w Pr 
o godz. 10 i pól w Hotelu Polskim'-

h.

—o—
Wysoka Izbo! Zacznę od dwuch małych próśb 

do Rządu. Mianowicie chodzi o drobne, techniczne 
sprawy w czasie obrad komisyjnych. (W rzaw a  
i głosy na le w ic y : To są poznańskie ra c h u n k i! 
H and la rz  ty to n io w y l Poseł B igoński: Boicie się 
pa row ie  p ra w d y ! W icem arsza łek M oraczewski 
dzwoni: Proszę o spokój!) Ale to trzeba mieć od­
wagę przyjść na trybunę. (W rza w a  na lew icy  i u 
p iastowców. Z p raw ej s tro n y : W olność słowa. 
Boic ie  się! W rz a w a . W icem arsza łek dzwouJ. 
P  Rosset: S łucham y, p ros im y m ów ić 1) A więc 
dwie małe prośby do Wysokiego Rządu. Mianowicie 
następujące: Podczas obrad komisyjnych zdarzyło
się ./(w rzaw a) Dobrze to rozumiem i uważam, ze 
będzie zupełnie w porządku, jeśli wszystkie strony 
będą miały do tego sposobność, aby obawia,. się, ze 
mogłoby dojść do tego, że Rząd przedłoży monopol 
sniryfcsowy, to wtedy. (W rzaw a  na lew icy. u ło«  
z p raw e j s trony: Cicho! Głos na lew icy: P rz y k ro  
gdy X. b ro n i Szereszewskiego. W icem arsza łek 
dzw oni. W rzaw a. Różne o k rzyk i). Mianowicie 
bardzo się cieszę., pohalasujcie jeszcze trochę. (Głos 
oa lew icy: Szereszewski i  spółka! Głos z p raw e j 
s trony: Z ładzieje drzewa! W icem arsza łek M ora­
czewski d z w o n i: Proszę nie oDrażać się w za­
jem nie; proszę w strzym ać się od okrzyków . 
W rz a  wa. Głos: Jeszcze nie wiecie, co ksiądz po­
wie. W rzaw a).

Wicemarszałek Moraczewski: Zarządzam przerwę 
na 5 nH*Kt.

(Po p rzerw ie ).
___________________ '  _____________ - - - -

dzenie.
skiemu. . . .

Ks A d a m s k i: Wysoki Sejmie ! Juz poprzednio 
zaznaczyłem, że zwracam się z prośbą do Rządu, ażeby 
na wypadek obrad w komisji nie używał i nie posłu­
giwał się tym sposobem, ażeby próbki materjału przed­
kładać na zebraniu komisji, bo to mogłoby doprowa­
dzić do pewnych nadużyć. Albo wszystkim trzeba na 
to pozwolić, w przeciwnym bowiem razie jest to trak­
towanie jednostronne. Wyraziłem już obawę, że gdy- 
byśmy mieli dyskutować o monopolu spirytusowym 
w ten sam sposób, przy próbkach, toby takie próbki 
na komisji utrudniały obrady. (W esołość. Głos: N iech 
ży je  w o ln y  pasek ty to n io w y  I chadecka Ojczyzna! 
Wrzawa).

Chcę wyjaśnić drugą jeszcze kwestję. Mianowicie, 
w zebraniu komisji biorą udział przedstawiciele Rządu 
w celu informacji. Uważam, że nie jest rolą ich dy­
rygować obradami, albo domagać, a jeżeli już przed­
stawiciele Rządu ze sobą zabierają urzędników, to 
niech się tak urządzą, ażeby ten urzędnik zabrany nie­
tylko jednej stronie służył, ale żeby i prawica i lewica 
miały po jednym urzędniku, ażeby umieli jedno z dru­
gim dobrze pogodzić. Oto są takie moje drobne 
prośby.

Teraz wracam do referatu p. Kędziora. Niestety 
nie słyszałem większej części jego wywodów i dlatego 
nie będę mógł opierać się na jego wywodach ustnych, 
a tylko na drukowanym referacie, który znam. Nie 
mogę się zgodzić na wywody, które p. Kędzior w re­
feracie swoim podał choćby dlatego, że te dowody ». 
tak jakoś zrobione dziwnie i s ta ty s ty k -  lest ta k  n ie ­
dokładna że poprostu głębszej i naukowej wartości 
dla udowodnienia rzeczowego nie mają, (Głos: Ale 
naukowe przem ów ienie  słyszał pan kolega z ust 
Ministra Skarbu).

leżeli r.p- d- Kędzior podaje obliczenia monopolu 
aust acktego, to nie rozumiem, dlaczego tych obliczeń 
nie doprowadza do ostatnich lat, skoro te lata są juz 
znane, a doprowadza tylko do roku 14-go, a nie Idzie 
dal<*i do roku 21. z którego to roku sprawozdania są 
bardzo dę ttadse ’. znane. Nie bieize się pod rozwagę 
d/ mc-abzBcji ostatnich czasów, ani warunków obecnych, 

n ■■ .. i. .k h v  m onopol m ógł w yg lą -

dać, a nie o tern, jak
W rzaw a). _ _

*
Równocześnie myli się p- K ę J z ^ j i  P  

mysi tytoniowy w obecnych czas*'-; ż{’ 
łatwych spraw. Dowodzi najlepiej 1 
nopol austrjacki tytoniowy, który \  
szkolonych raiał urzędników 
gruntownie zawiódł i, przez u r̂aie •'<. 
nów eksploatacyjnych zmuszony 
zagranicą, doprowadził do tak
które teraz zostały ujawnione. Daw». jt, l' 1
połowi zawiedli poprostu w Austrji A  

strat, obecnie uiaŴ aty^| ?tych wielkich strat, ooecme ul“ " \ atys ,
bardzo dowolnie interpretuje się 

— -GłosKsiądz jest nieomylny. p. , ,
przeszkadzać/ Przyjdzie czas, Ę .e|j Jo 
mówili; ja nie będę przeszkadzał, 
grzeczni. (R ozm aite o k rz y k i. GW** j F -  
m ó w i w  spraw ie  osobistej? G '_ ?}P,, t 
He fa b ryka n tó w  kosztu je  ° B r ^ ' ' ? 
to przyjmę połowę. (Głos: M J l*  I  H  
nów sprzedam cały interes, (U*’’*  
nie m am y).

f, r

Czysty zysk monopolu w e d i^ ,. ’u,
wynosi 11 009 miljonów za rok - ■
wiada, że z akcyzy w b- zabór Pr 7
600 miljonów i mówi, że P°dc? C
było G40 marek na głowę, a'e() ■>■?
dodać, że w tym czasie w ,
akcyza wynosiła piętnastą 
lowych, że z tego powodu ty»» ’
kazuje dochody, a nie takie s3n’e^  j ;
akcyza była pobierana *  «
dałaby taki rezultat, jak L-
Polsce. (Głosy: Słuchajcie-

Pozatem zwracani uwagę z
się trochę w cudze piórka, 
przedstawia takie dochody, P1̂ ' iH^IJ 
kasą do inkasowania, bo ...
podatkiem, który on tylko *  jeSfi’* y  ,
I dlatego te rzeczy zupełnie «' ;/*■] >. re rzeczy zupełni
zysków monopolowych, bo
wwni w rzeczy w stóści nie są'

(Ciąg dalszy

4



'Piskiego do strzelnicy, gdzie rozpocznie 
*  tarczy królewskiej. W ogrodzie od- 
*tert i różne niespodzianki. Wieczorem

rano pobudka, o godz. 9 wymarsz 
'dalsze strzelanie. W południe prokla- 
?Cerzy. poczem uroczysty pochód przez 
ty obiad. Wieczorem odbędzie się bal 
' r°dzinami,
tfki d0 N iem jeCi Wszelkie przesyłki 

■ l| .aKone do Niemiec i tranzytu przez 
-  ifli Kierować przez stację graniczną Zbąszyń,

“ a jedynie dla ruchu towarowego do
®w!li obecnej Dyrekcja Kolejowa nie

Pozwoleń na przewóz towarów przez
!C2ne Wyjątek będą stanowić jedynie
[>a które jednak każdorazowo należy 

epUJ lenie Dyrekcji Kolejowej.
'm i fc6Str-°dZe- Zachodnio-Polskie Zjedno- 
7*1 *e T. z, o. p. w Poznaniu, instytucja, 

padzeniu wolnego obrotu spirytusem, 
. okowicianą, donosi nam co nastę- 
Kfcnie Wielkopolskiej Izby Skarbowej

• sii lun b,<" mus* śródek skażający, uży­
wania spirytusu, osobno alkoholem

dla wzmocnienia jego skuteczno-
F liowiem niejednokrotnie wypadki, że 

doi i  palenia, oświetlania, zapędu
? do picia, o.iourając skarbowi pań- 

fyzywczy, Zwraca się przeto uwagę
• li. 'l!"lelk°polsk. Izby Skarbowej, skutkiem

palenia, znajdujący się w handlu, 
”  E tylow y (drzewny). Pominąwszy 

J^nia okowity skażonej do celów nie- 
: str«ga się, że używanie okowity ska-

don® 
-#» 
iblifl

Polscy Rodzice Katolicy!
Poznajcie niebezpieczeństwo, jakie grozi 

dzieciom waszym szkoła mieszana!
Walczyć o szkolę wyznaniową — jest ścisłym 

obowiązkiem rodziców katolickich!
Czytajcie broszurę ks.' posła Adamskiego:

S z k o ła  w y z n a n i o w a  c z y  m i e s z a n a ?

Skład g łów ny: Księgarnia Społeczna — Poznań, Skar­
bowa 12, — Żądać w księgarniach Cena 240 Mkp

su
esu
tryi5
ńst*1

nu.

rttf

1̂ Zagraża wobec zawartości alkoholu 
poważnie zdrowiu ludzkiemu, lecz

'"'e Wypadki śmiertelne.
JfY *Otn dom ów  przypominamy obo- 
k ę alice wodą podczas zamiatania, celem 
-  Zaniedbanie tego obowiązku pod

^ '■ tyczny Zw- Lud-Nar- odbył się 
w Kępnie. Z okolic przybyli

V anie» nie dopisali tylko mieszkańcy
1C przemawiali pp. Petrycki, Bocian,

P policyjnej.
!»’??• zapisano do ukarania k ilka ko- 

*s'e państwowym w Turzu łamały
■ 5

17 bm. skradziono Stanisławowi
T ty e j stodoły rower, marka „Irena" 

w toku-
przytrzymano na odcinka grani- 

*°2ia 4 żydów, którzy przekroczyli

f|i ^  dniu przybył na posterunek poi. 

robotnik Franciszek KrawczykS- „Wieluńskiego, opowiadający, źe zo- 
szosie między Swibą a eegieinią 

jjj'*'' przez 2 bandytów, którzy zrabo 
iakp. Opowiadanie to było niewiaro-

godne, wobec czego przystąpiono do zbadania K-, 
przyczem wykazało się, że napad był zmyślony- Zna­
leziono u niego w  marynarce 5000 mkp., a w spod­
niach 55000- Pieniądze otrzymał od żyda A. Działow- 
slciego na zakup towaru; w ten sposób chciał ich 
sobie przywłaszczyć- Symulanta odstawiono do sądu 
w Kępnie-

— Dnia 20 bm. skradziono A. Kaczmarkowi 
w Pisarzowicach z zamkniętego chlewa 2 prosięta, 
wartości 25000 mk. Złodzieje zbiegli niepoznani.

— W  nocy z 23—24 bm. skradziono J. Szymań­
skiej w Szklarce miel, z chlewa 3 gęsi.

Z Poznania.
--- O nauczycie li dla G- Śląska N. R. L. na 

Górnym Śląsku zwróciła się do władz szkolnych 
w Poznaniu z prośbą o przygotowanie sił nauczyciel­
skich dla Górnego Śląska w liczbie 1,700 nauczycieli.

— 150 tys- mk- kagrody w yznaczy ł p. woje­
woda poznański za wykrycie sprawców wypadku k o ­
lejowego pod Otuszem na lin ji Poznań—Zbąszyń-

— W y ro k  śm ie rc i- Druga Izba karna poznań­
ska rozpatrywała w dniu 20 bm. sprawę Fryderyka 
Dettermanna, syna kolonisty z Pokrzywie pod Krzesi- 
nami (pow- Poznań-Wschód) oskarżonego o zamordo­
wanie Joanny i Fryderyki (matki i córki) Szaberg. 
Podsąany, który dobrze uplanowaną zbrodnię wyko­
nał w celu pozyskania pieniędzy, a które po spełnie­
niu zbrodni zrabował z mieszkania Sz-, przyznał się 
do winy i skazany został na karę świerci- Wyrok 
przyjął spokojnie-

Z całej Polski.
— Pościg za candytą. W  pociągu, który od­

chodził w ubiegły wtorek o godz. ó tej wiecz. z Ostrowa 
do Kępna, siedział jakiś osobnik, który wysiadł w Anto­
ninie. Jadąca w tym samym przedziale pewna pani, 
której nazwiska me zdołano stwierdzić, rozpoznała 
w nim niebezpiecznego bandytę mającego aż 3 mor­
derstwa na sumieniu. Powiadomiony o tern persona! 
kolejowy w Antoninie przytrzymał niebezpiecznego 
ptaszka i zabrał go do pokoju stacyjnego. Wezwany 
do wylegitymowania, cofnął się kilka kroków wstecz, 
szybkim ruchem wyciągnął rewolwer i temi mniej- 
więcej słowy odezwał się do kolejarzy: „Czy jeszcze 
teraz czego żądacie odemnie?" Przelęićnieni kolejarze 
pozwolili mu odejść, poczem według śladów udał się 
w drogę do Ostrowa. Zaalarmowany posterunek po­
licji Pańńw. udał się natychmiast w pościg, przyczem 
stwierdzono, iż bandyta udał się do Ostrzeszowa a nie

KnYHORA
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historyczna z roku 1768.
___  —O—

r;!1 a kiedy młodszy jeździec wstrzymał 
‘ dalej.I ,W Wlisz, ze ja ciebie na lisa kieruję.-' 

wyhodował i kochał jak własne 
■■ '? *  na taki zły koniec doprowadzić?

r  lW S2ab**> z szablą umrzesz.
: .'to .Ti^dzcie mi, co to wszystko znaczy: 
■  R. B? Jeden lacb za Polską, drugi za

CL !*uriTianin wspiera chrześcijaństwo, 
iH ^ ^ ś c i ja n in a  powstaje. Mordują się 

a °. wrogach nie myślą: czy kara 
ń) zbbz^  koniec świata?

JUbv‘aią daleki, ale Bóg zesłał nieszczę- 
( "c?./ l'ji dzieci nawrócić na drogę prawdy, 

H5>i M ' ,  .ektórzy z możnych panów na- 
ICM p ‘a i chłopi krwią pokutować muszą 

i'‘sl<a wielka ziemia — polacy dzielny 
V  p *ba na króla i wodza głowy i ra- 

»r X i tj flakom , jak oka w głowie, należało 
i^i * ‘ary» ojcowskich obyczajów. Nie 

i ;,J -w. | obowiązku Laccy panowie zraal 
d.iab' '  w e jakich tam narodów. 

*.K’ w w i e  porośli z klamkowych.dwo-

dotknęła, natychmiast niemcy i moskale zaczęli koło 
niej myśleć, naważyli się zagubić Polskę; ich to sprawą 
nabechtani możni panowie laccy prosili o opiekę Ca­
rscy; oni to wlali w ucho Katarzyny myśl ujarzmienia 
Polski, porozumieli się z sobą i zaprzysięgli zabić 
słowiańską wolność. Szlachta staroświeckich obycza­
jów, choć zapóźno, ale spostrzegła, co to się dzieje: 
zaczęła radzić i brać się do odparcia napaści. Król 
i panowie żebrali pomocy moskiewskiej, a Caryca 
przysłała wojska do Polski, a jednego z swoich pie­
szczochów na króla do Warszawy. Panowie i król 
płaszczyli się i drżeli przed niewolnikiem moskiewskim, 
a szlachta po województwach knowała, Nieszczęściem 
złe wszędzie się mięszało, a złoto moskiewskie i szachraj- 
stwa psowały wszystko; tak spełzły w Konfederacji 
Radomskiej wysiłki cnotfiwych polaków; ale Konfede­
racja nie przestała być świętem imieniem dla polaka, 
godłem zbawienia ojczyzny. Puławski z trzema syna­
mi i Krasiński zawiązali Konfederację w Barze; na to 
hasło szlachta dobrej wiary, staropolskiej cnoty, biegnie 
się łączyć z bracią dźwigającymi Ojczyznę. Panowie 
się zlękli o majątki i urzędy, król o koronę, Caryca 
o Polskę, wydzierającą się z jej szpon. Zcudzoziem- 
czeli panowie, swoim wpływem chcą zatamować zwięk­
szanie się Konfederacji. Król pożalił się przed Carycą 
na szlachtę województw ruskich, jako nieprzychylną 
sobie i Moskwie. Caryca sypnęła zlotem między po­
pów, a ci bluźniąc świętej wierze, w jej imię uzbroili 
braci przeciw braciom.

1 tu przestał mówić, a jego towarzysz długo nie 
śmiał przerywać milczenia, ale po chwili zapyt3ł:

— .Ojcze! czemuż my nie bieżymy w pomoc bra- 
ciem lachom? Są u nas molcdce, których serca bija 
dla polski, a ramiona gotowe toczyć krew nieprzyjaciół,

— Trochę cierpliwości, a wszystko to przyjdzie; 
pomówimy o tam w Zwinogródce, bo tam się wiele 
rzeczy dowiemy.

— Powiedzcież mi, ojcze, jacy to ludzie ci naczel­
nicy Konfederacji, czy gotowi mieczem poprzeć rzecz?

— Bez tego na pieby zeszła K -..federacja. Stary 
Puławski, mą: doskonały tSo raay, poświęcony Ojczy­
mie, ale w potrzebie gotów dobyć korda. Krasiński 
pełen zapału. Potocki, stolnik koronny, pan możny

.J łh 7(1.1''
• . t ‘ >jr. , '** cudzoziemskich; w i“ lu przez na-

.......................... ,la'"

hchego mopsa, łiży-stopę 
?dstałPr<̂ Żnia'<3’ bez 8erca ' w ’ary- Sta’

Ki, i królem, dzięki widokom mitro- 
ościennych mocarstw. Dotąd

Ł4>t<i s'^ taooiąć na Polskę choć mie 
ale nigdy jej berła nie 

W : ale kiedy ta ostatnia plaga ją

do Ostrowa. Uwiadomiony posterunek w Ostrzeszowie 
zetknął się też z bandytą w następny dzień rano. Ban­
dyta widząc grożące mu niebezpieczeństwo, wystrzelił 
dwukrotnie do jednego z posterunkowych, wołając: 
„Ręce do góry". Na szczęście oba strzały chybiły. 
Korzystając z zamieszania, uciekł w  las pobliski i do 
tego czasujujętyjnie został. Bandyta nazywa się Trzeciak 
i mieszka w Kuźnicy grabowskiej. Stwierdzono także, 
iż otrzymał on od niejakiegoś Michalaka ubranie, które 
mu ułatwiło ucieczkę; Michalak został za czyn ten 
przyaresztowany i znajduje się już w więzieniu 
ostrowskim.

— Najazd żydów. W Ostrowie w ostatnim 
czasie zauważyć można wstrętne figury żydów, przy­
bywających z Kalisza. Wykupują oni po składach 
najrozmaitsze towary i wywożą.

— P rzeciw ko drożyźnie  mięsa. W  „Słowie 
Pomorskiem" znajdujemy następującą odezwę: W  okręgu 
grudziądzkim, obejmującym powiat Grudziądz. Święcie 
i Gniew, wzmogły się ponownie w sposób bezzasadny 
i nieuczciwy ceny za mięso i tłuszcze zwierzęce. Doszło 
do tego, iż ceny pobierane za te artykuły są w tu­
tejszym okręgu droższe od ostatnich cen w Warszawie, 
opublikowanych w „Monitorze Polskim'* 1 z 9. 5. 1922 r. 
mimo, iż w Warszawie koszta nabycia i produkcji są 
znacznie drozsze niż na Pomorzu. Wzywam produ­
centów rolnych, hurtownych i detalicznych handlarzy 
bydła, trzody i mięsa do obniżenia cen. Równocześnie 
wydaję policji surowe wskazówki zwalczania lichwy 
mięsnej. Konsumentów proszę, by wszelkie nadużycia 
lichwiarskie podawali bezzwłocznie do wiadomości 
policji. Winnych ścigać będą z całą surowością prawa.

(—) Wirski, prokurator przy Sądzie Okręgowym.
(Podobna odezwa przydałaby się i u nas, gdyż 

ceny niczem nie różnią się od naszych a może ukróci­
łoby to cokolwiek żądzę zdobywania jaknajwiększej 
ilości papierków nie liczących się pp, rzeźników z coraz 
cięższem położeniem szerokich sfer ludności. Red.)

— Ostrożność Kaszubów. Po przyłączeniu Po­
morza do Polski, zostały Kaszuby w czasie letnim za­
lane wprost wycieczkowcami z innych dzielnic Polski, 
z tzegoby można się cieszyć, gdyby nie to, że wielka 
część tych letników należała do rasy semickiej. Żywioł 
ten niechlujny i co gorsza wyzuty całkowicie z wszel­
kich cech przyzwoitości i moralności, gorszącem się 
zachowaniem sprowokował ludność kaszubską do tego 
stopnia, iż postanowiła Żydom wogóle mieszkań nie 
najmować. Chcąc się zaś przekonać o prawdziwości 
pochodzenia polskiego, żąda się od letników metryki 
chrztu św. Życzyćby należało, aby pod tym względem 
sprawę tę ściśle przestrzegano choćby nawet z pewną 
stratą materjalną. Zdarzały się bowiem wypadki, iż 
Polacy, którzy przybyli dla poratowania zdrowia lub 
w celach naukowych, nie mogli znaleść pomieszczenia 
w czasie, gdy żydzi-paskarze rozpierali się na naszym 
wybrzeżu wprost w bezczelny sposób.

— Skazanie spekulanta żydowskiego. Sąd 
okręgowy w Krakowie skazał Lobia za przechowanie ■ 
i magazynowanie mąki w czasie strajku piekarskiego 
n3 6 miesięcy ciężkiego więzienia i 1 miljon marek 
grzywny. Oskarżonego odprowadzono natychmiast do 
więzienia.

Odpowiedzi redakcji.
P. Tomalakowi. Komunikatu nie umieściliśmy, ponie­

waż zapóżno przysłany.

M l. ~ — aa» i ^ w w

i z rodu zasłużonego Pulsce, przytem zięć cnotliwego 
męża. Kazimierz Puławski, syn starego, chwat całą 
gębą.

Tu dało się słyszeć kilka strzałów i zatętnialy ko­
pyta mnogich koni; stary przestał mówić, zwrócili konie 
w bok i stanęli przy drodze. Jeźdźcy i konie wytężyli 
oczy i uszy w stronę rozgłosu; baczeniem ciekawości 
przytamowali oddech w p.ersiach i znieruchomili po­
ruszenia ciała. Oko darmo patrzy, nic nie widzi, ucho 
słyszy od strony Korsunia tłumny tentent koni, coraz 
się zbliża — a w  końcu słychać i krzyki:

— Lachy! lachy! uciekajmy!
Jeden tylko głos woła:
— Stójcie, wraże syny.
Ale i ten głos nie staje, tylko razem bieży z cwa- 

łującemi końmi.
Stary wstrzymał konia.
— Tylko ostrożnie, miej język za zębami i rękę 

przy sobie; do szabli się nie chwytaj, możemy się cze­
goś dowiedzieć.

Uciekający tłum zaczął wstrzymywać konie tuż 
podle stojących jeźdźców, a jeden z nowo przybyłych 
ozwał się:

— D j .bełskie lachy! napędzili nas, gdzie pieprz 
nie rośnie.

Drugi dodał:
— Wierz-że łachowi. Szwaczka mówił, że pan 

generał Branicki nasz; żaden żołnierz polski na nas nie 
dobędzie szabli.

Trzeci zawołał:
— Ale to nie lachy, tylko zaporożce.
A tamten odpowiedział:
— Nie, ja dobrze widział przy ogniu, to dragonia, 

co siała na kwaterach w Bohusławs^czyźnie; a ile tam 
ich oyło, to ani policzyć.

Wtem nadbiegł głos, co krzyczał:
— Stój!
Osadził konia.
— Chłopcy, skrzesać ognia w krzesiwk", drogi 

nie widać.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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NA ZIELONE ŚWIĄTKI
mam nlesprzecznie największy wybór wszelkich artykułów męskich pa bardzo przystępnych cenach i proszę korzystać z następują
M3nDlllC7D pilśniowe prawdziwe, sztywne i włosowe 13.500, 6500, l\u|JGlUufcC 6.000 mk,, filcowe słomkowe i stebnowane 3750, 3,500, 3 000,

2.750, 2 200, 1.800, Kapelusze stebnowane w wielkim wyborze
i jeszcze tańszych cenach w drodze, słomkowe i stebnowane 
chłopięce 2.200, 2.0001.400, 1,250 1000 mk.

m a n k i e t y  płócienne i gumowe białe i kolorowe od 850

K o s z u la

Czapki w różnych materjałach męskie i chłopięce od 1.500 do.550 mk.
M p a ii ia f l l  wiązanki jedwabne jedno i różnokolorowe od 3.750 do 500 mk. I\t OWOly wiązanki więzione (igliczkowe) całko i połjedwabne od 1 500 

do 250 mk regaty do stojących i wykładanych kołnierzyków od 
2.000 do 300 mk. dyplomatki jak wyżej, także do wiązania ud 
1.200 do 500 mk.

K B n iiZ B ik i*  ' Pół kamizelki zeątosownymi wiązankami w  drodze paski
skórkowe (zamsz) zastęp pół kamizelki brąz i popiel. 1.400

D a r a c n lo  - -  lu c l ł i  w w ’elk<m wyborze stale ra  składzie, oprócz tego 
r  u l U uU lC  "" większa przes.Jka w drodze szpicruty.
k n łn iD ^ ^ ^ I / i  sztywne: z wyłogami ' podwójne 600, 500, 350, fason: 
Iw III IC l jLylll Gentlemana 6 cm. wys ki, nuże wyłóg- który dłuższy 

czas brakował nadszedł we wszystkich wielkościach, miękie 
rypsowe: okazyjnie tanio wielkość 30—45 tylko 225 mk. gumowe
fasony jak wyżej 300 do 200 mk.

D r 7 l ld k i  blałe ’ kolorowe pół i całkozachodzące płócienne i gumowe 
r I £ U U ni od 750 do 350 mk. fason Słowackiego białe i kol. męskie 

850 do 750 mk. chłopięce 700 mk. „Nowość" przodek z ko ł­
nierzykiem w niebieskim kolorze, zastąpi koszulę wierzchnią 
wielkość 33 — 42 — mk. 700.

«<

w ierzchnie  jednokolorowe, w desenia i białe 
5.500 5000, 4 500,4000 m k , S łowackiego (biały W  

towar od 5.500 do 3 500 m k, frakow e  z prawdziwe™ 
gorsami od 7 500 do 7000 mk., nocne 7 kołnierzem 
i wysokim od 4.500 do 4000 mk., Słowackiego 
białe i jednokolorowe od 2.400 mk., „M acco“ kanR 
i kalesony różne gatunki.

jedwabne, bawełniane, kolorowe, 1.750, do 25U 
;zochy sportowe, owijacze 1200, do 750,

Pr;
WataS k a rp e ty

S z a l k i  gumowe, także chłopięce, podwiązki męskie od 1300 -| 

C h u s t e c z k i  jedwabne, zagr. jedw., batyst, płócienne 1.2< 

G u z ik i  i s p in k i  do mankiet, kołnierzyków i gorsów 

Teki skórkowa i nieprzemakalna płótno, portlelm
R n w n  z a p r o w a d z o n o  o d z ie ż  z a w o d o w y

dla monterów, rzeźników, cukierników, kolejarzy
W  t y d z ie ń  p r z a d ś w iĘ t a c z n y

także białycn, dopóki zapas starczy po 5 000 mk

M ateriały  i alpagi na letnie ubrania
Stale w ielk i w ybór w  bław atach i now ościach.

WIKTOR CEBULSKI

W  czwartek, dnia 25 maja 1922 r. 
zmarl w kościtle w Słupi, rażony 
piorunem, mój najdroższy mąż, nasz 
najukochańszy ojciec, brat, szwagier 
i wuj ś p.

Piotr Ty?a
w 47 roku życia.

Pogrzeb oobędzie się w ponie­
działek na cmentarz parafjainy.o czem 
donosi w ciężkim smutku pogrążona

rodzina.

K w ity rentow e U, J i S
są do nabycia

w Drukarni Spółkowej w Kępn5e.

•Pas

dawniej Bracia
B ławaty — Konfekcja — Artykuły męskie — Bielizna

K Ę P N O  (Pozn.) Rynek 19.

Zaproszen ie
Ila

przedstawienie am atorsk ie ,
które się odbędzie 647

dnia 5 czerwca br. o godzinie 8 wieczorem 
na sali p. Apostola w Droszkach 

z następującym programem:

I. W  poślubnej podróży
(Farsa w jeunym akc:e)

II. Kom edyjka w ojskow a.
Po przedstawieniu

zabaw a z tańcam i.
Czysty d i  hód przeznacza się na cele oświatowe.

O liczne przybycie Sza i. Publiczności proszą

Urzędnicy Państwowi w Droszkach.

Zawiadomienie!
Szanownym PP. Członkom Konsumu Urzęd. podajemy do wia­

domości, iż stosownie do zawartej umowy z pp. Pawłem Szczepańskim 
ulica Dworcowa nr. 286 i Janem Sterclem, dawniej Reltzig, ulica Po­
niatowskiego, będą m tg li członkowie Konsumu za okazaniem legity­
macji członkostwa nabywać tamże 650

m ię s o  oraz w y r o b y  m ię s n e
i t. d. po cenach przystępnych

Od poniedziałki! dnia 29. T. do soboty dnia 3. f i .  1922r.
wydawać będziemy w Konsumie Urzędników oraz filji, członkom Kon­
sumu po

5-10 funtów grochu okrągłego „Victor>a“
po 85 mk. za funt.

Zarząd.

Tow. Robotników urządza w drugie święto 
w ogrodzie p. Gałczyńskiego w Nosalach

zabawi majową
z mozmaiconym programem, na którą Szan. 
Publiczność uprzejmie zaprasza.

Nowa

BRYCZKA 
i K O Ł A

tanio na sprzedaż. 629

Leon Iwan
mistrz kołodziejski 

PODZAMCZE.

Szkoła kroju J
Do łaskawej wiadomości,lZ 

rozpoczyna się w Ostrowie

NO WY KURS™
Panie, które pragną w kur. 

zechcą swe zgłoszenia n a d e s ła ł ,
Akademicznie wykszta,c J

Marja Szymańska, r

Wydzierżawieni81
achna drog^"

O p a t ó w - Ł ę k a ' L
• £ ~ j  j Tl/ /U I mI

odbędzie
3 1

O p a t ó w - F fJ j
odbędzie s<* 1

w sobotę, dnia ’ I
o godzinie 4 po poł. w ''

w Opato

DW ow -ihia licytacja
na różne meble, sprzęty do­
mowe, i maszynę do szycia

odbędzie się

w środę, dnia 3i maja br.
o godz. 11 przed poł. 

w szkole katolickiej w  Podzamczu.

AuamsKa, Podzamcze.
Jedyny polski skład szklą w Wieruszowie
właśc: Jan Polak,

Rynek 8. dom magistratu
poleca

hurtownieszkło okienne i detalicznie

1 kit* również szyny 
po bardzo przystępnych cenach.

Pomieszkanie
składające się z kuchni 
i pokoju jest zaraz do 
wynajęcia.

Zgłoszenia przyjmuje 
Ignacy Maciejewski,

Sęka mrotzenska.

l ^ o l i o j
um eblowany
zaraz do wynajęcia.

Udzie, wskaże eksp.
N. P. I. pod nr. 642.

GrzesiaKJZ,
5

5IL: >

2  damy
z oborą, z dużym  
podwórzem i około

1 morgi

O G R O D U

Formularze
Spis mieszkańców
ma na składzie

Drukarnia Spdkowa
w Kępnie.

ffl
'.u'!

0 3 ^
zaraz du sprzedania. 
Sprzedam takżekażdy dom 
632 z osobna.

JANICKI, Kępno
Rzeźnicka 129.

od
w dobrym stanie z węź3’1”’

Magistrat miasta
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